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Śmierć paryskiego króla mody
Ta*emnica powodzenia Jeana Patmu

Jak pokrótce doniosły telegram y 
z  Paryża , Jean Patou zm arł one- 
gda j nagłą śm iercią. W  hotelu, w 
którym  chw Iowo przebywał, zro­
b iło mu s.ię nagle słabo, w  kilka 
m inut późn iej nastąpiła śmierć, 
spowodowana atakiem sercowym .

K to n e znał nazwiska Patou? 
Obok Lelonga, Lan vin a l i pani 
Sch iaparelli, panował on niepo­
dzieln ie nad paryskim  rynkiem 
m odniarsk.m  A le  tam te nazw i­
ska nikłe były i blade przy  gw iez- 
dzie p itrw sze j w ielkości, jaką  był 
Patou  —  absolutny „kró l m ody" 
je j  w szechw ładny dyktator, po­
dobnie jak  w  latach dawniejszych 
był nim  słynny Po iret.

JESZCZE  W  P E Ł N I  S IŁ  

Patou  należał jednak  do m lo i- 
szego pokolenia. M ia ł w szystk ie­
go  lat 49„ a to w  długow iecznej 
F ra n c ji jes t pełn ią najp iękn iejsze 
go do jrza łego  wieku męskiego —  
pięknego tem, że siły jeszcze do­
p isu ją , a oDfiCie zaopatrzony port 
fe l  pozw ala  zaspokajać wszelkie 
pragn ien ia , które trzeba liy ło  po­
zostaw iać w  s ferze  marzeń, gdy 
■ię p rzeżyw ało  bujną a le  ubogą 
młodość.

S K R O M N E  P O C Z Ą T K I

szy szczyt trium fów , o jakich 
można m arzyć w  te j dziedzin ie. 
Stał się p rzecież w łaścicielem  
przedsięb iorstw a o  św iatowym  
rozgłosie, bezkonkurencyjn ie 

p ierw szego na wszystkich pięciu 
kontyngentach. Z Londynu i N o ­
w ego  Jorku, ze Sztokholmu i Bu­
karesztu, Z San Franc.sko i Kapsz 
tatu, z Buenos A ires  i z M elbour­
ne przybyw a li doń m iejscow i k ip 
cy, albo też w ytw orne klientki, 
k tóre sobie na to pozwolić mogły. 
M iljonerk i, przedstaw ic ie lk i sta­
re j arystokracji, w ie lk ;e gw iazdy 
sceny i film u  —  w szystk ie dobi­
ja ły  się o suknie od Patou, bo Pa- 
tcu był n iew yczerpany w  pom y­
słach. K ażdy z je go  m odeli był 
nową rew elac ją , żaden z nich nie 
pow tarzał, w szystk ie b y ły  czaru 
jące, wzbudzały sensację i za­
zdrość W ie lk ie  św ięto m ody w 
czasie karnawału na R iw ie rze  sta 
ło zawsze pod znakiem jego  krea­
c ji.

M ia ł jeszcze jedr.ą w łaściwość 
bezkonkurencyjną: był nie tylko 
czarodziejem  sukni ale i barw. 
T w o rzy ł nowe kom binacje farb, 
które w ed ług jego  wskazówek 
m ieszali p racu jący dlań mala-ze. 
Z ieleń  Patou  - ve rt i b łęk it Patou

T ę  m łodość spędził Patou  n a d , Lleu zdobyły sobie św iat i przeży-
stołem rysunkowym  w  jedn ej z 
w ielk ich  firm  m odm arskich P a ry ­
ża. w  której z k ilkudziesięciu  mło­
dym ' ludźm i za ję ty  był koncepo- 
waniem  modelów nowych sukien. 
K ażdy z nich starał się p rześc ig ­
nąć innych w  pom ysłowości, ale 
Partou dzierżył p iym  przed 
wszystkim i. Pożera ła  go p raw dzi­
wa pasja  pracy, k tóre j oddawał 
się ju ż  nie z fanatyzm em , ale 
w ręcz z nam iętnością. To co w y ­
chodziło z pod jego  rąk, stanow i­
ło  p raw dziw ie  czaru jące w iz je  
barw, kształtów  i m aterja łów  

To  też m łody człow iek  rósł szyb 
ko nie tylko w uznaniu u swych 
sze fów  i w  m iarę tego  w  dochody, 
a le także i w  rozgłos w  fachowych  
kołach. Zaczęto mu doradzać, aby 
Się p rzerzucił do pracy nad w ła ­
sną firm ą. W  n iedługim  też cza­
sie Patou te j rady posłuchał.

Poszło mu, jak  nie mogło ina­
cze j: św ietn ie N ie 
przecież o kom binację tylko busi­
nessową ale o w yb ic ie  się czło­
w ieka, który w  swoim  fachu był 
zjaw iskiem  tak wyjątkow ym , że 
w rót sukcesu nie potrzebował w y ­
ważać — same mu się o tw iera ły

N A  S ZC ZYT  VCH 
P O W O D Z E N IA  

M łody Patou był na ty le  skrom­
ny, żc nie przypuszczał nawet w

ją  swego twórcę A kto w ie, czy 
ir e  na tem w łaśnie po lega ł n a j­
w iększy urok k reac ji króla modv. 
że ich tw órca  m iał n iezw ykle w y ­
czucie barw  i ich najróżnorodn iej 
szych odcieni, którem i w sposób 
w irtuozowski umiał operować.

W  Ż Y C IU  P R Y W A T N E J !

był Patou  o fic ja ln y . A  w  ży 
ciu prywatnem ? Jak ju ż  wspo­
m nieliśm y pozostał w  stanie ka­
walerskim  i um iał korzystać z je ­
go p rzyw ile jów . Cały P a ryż  znał 
doskonale, elegancką sylwetkę te 
go wysok 'ego, smukłego m ężczyz­
ny, k tóry  me opuścił żadnego 
w ie lk iego  dni i  w yśc igów  w  Au- 
teil, a w  najp ierw szych  klubach 
s to licy  był stałym  .gościem. N ie  
brakło go p rzy  żadnych w ięk ­
szych partjach  karcianych.

B ył Patou namiętnym g ra ­
czem, który nie co fa ł się nieraz 
przed bardzo śmiałem ryzykiem .

zupełnie mu n ieznane) na w ie lk i 
bankiet w  N izzy . Była to n ieza­
pomniana uczta, n ietylko pod 
w zględem  przepychu urządzenia 
i doboru potraw , a le także spowo­
du kosztownych podarków, jak ie  
otrzym ała każda z zaproszonych 
dam. Pow szechn ie też  stw ierdzo- 
nuo, że Patou „do łoży ł do tego in­
teresu ': cały koszt uczty m iał bo­
wiem przewyższać ogrom ną sumę 
w ygranej.

Y IY E  L A  F E M M B !

A le  taki ju ż był ter król mody. 
Przepadał za kobietam i, a one za 
nim Paryska „ch ron iące  scancla-

Ieuse" zajm owała się bardzo chę­
tn ie  je g o  rom antycznem : p rzygo­
dami, z  których u tw orzy ł się ca­
ły  splot legendarnych opowieści.

Zabawa była jednak w jego  ży­
ciu tylko odwrotną stroną meda­
lu : stronę p ierw szą  w ypełn ia ła  
praea, n iesłychanie gorączkow a i 
wyczerpu jąca. N a  k ilka w łaśn ie 
dni przed śm iercią m ów ił p rzy ja ­
ciołom , żc go tegoroczny sezon 
bardzo zm ęczył i że wobec tego 
musi sobie dać krótki urlop. A le  
ju ż go nie dożył.

Fortuna wynosi wysoko swo­
ich u lubieńców A le  za te w yn ie­
sienia Każe 3obie płacić.

Człowiek z apetytem słonia
Choroba głodu t. zw. builmja

W  klin ice un iw ersyteck iej w 
W oroneżu (Z S R R ) znajdu je się 
k i'ku  chorych na rzadko występu­
ją cą  i obserwowaną chorobę g ło ­
du t- zw . bu lim ję. Chory na bułi- 
m ję  posiada apetyt i żołądek sło­
nia.

Jeden z tych pacjentów  w  W oro  
neżu „z ja d a "  dziennie 20 ja jek , 9

teraz 130 kiło- Grubas ten je s t je ­
dnak tak słaby ze n ie p o tra fi bei. 
pomocy p ie lęgn iarza  sam w stać z 
krzesła.

Inny znów chory pochłania w  

ciągu dnia 12 k ilo chleba i (lwa 
kilo siedzi, cc bynajm niej nie za­
spakaja jego  głodu. Całe szczęście 
iż w  k lin ice zna jdu je się tylko

k ilo chleba i w yp ija  30 szklanek p ięc ;u chorych na bu lim ję, w ięk- 
herbaty. W  ciągu 11 m iesięcy sza ich bow iem  grom ada przyora- 
przybrał 60 kilo na w adze i w a ży ł w iłaby klinikę w  ruinę.

Niebezpieczna laka chińska
Szkodliwa dla białego robotnikćw

O rygina lna  laka chińska ( ja ­
pońska) je s t szkodliwa dla zdro-

Recepty na dSugawiecznsść
Dawnie!  i dziś

Żyć długo, juknajdłużej, p rag­
nie tego każdy nieomal człowiek. 
Coprawda, w  tem  pragnieniu  za­
w arte je s t n ietylko matuzaiemo- 
w e sto lat, a le i duzo innych 
punktów ; zdrow ie, żywotność, 
elastyczność, ba. m łodość. Każ- 
dyby chciał osiągnąć sto lat, nio 
zm .en ia jąe kondycji fizyczn e j. 
Obecnie postępy m edycyny, a 
zw łaszcza działu nauki o horm o­
nach, u trw a la ją  praw ie bezkry­
tyczny ogól w  w ierze  o tran s fo r­
m acji zgrzyb ia łego  Fausta w mlo 
dzieńca z łaski M e fis ta  - W cro- 
nowa.

Z tych to pragn ień  w yrosły 
setki, tysiące recept na osiągn ię­
cie zdrow ej, czerstw ej star-śc

uczonych do wniosków niekiedy 
paradoksalnych. M ieczn ików  np. 
tw ierdził, iż  długow ieczność mo­
żna osiągnąć konsumując ju gu rt 
bułgarski, k tóry oczyszcza kiszki 
od f lo ry  bakcylowej Recepta nie 
spraw dziła  się na samym je j pro 
pagatorze, gdyż M ieczn ików  
umarł, nie dożywszy nawet 70 
lat.

Z ja w ia ły  się liczn ie  i  inne re ­
cep ty : długow ieczność np. zape­
wnia jakoby używanie w yłączn ie  
surow izn roślinnych, albo tylko 
menu jarsk iego, albo znów perjo- 
dyczne głodów ki in tegra lne, albo 
w yrzeczen ie się zupełne alkoho­
lu. tytoniu i innych używek. N ie  
brak oczyw iście  i takich recept,

na długow ieczność. R ecepty t c ' które przep isu ją  używanie pew- 
datu ją się ju ż z czasów na jdaw -j nych zab iegów  np. c lek *ryzac jir 
n iejszych. S tarożytn i Grecy i Kz.v kąp ieli codziennej w  zim nej wo- 
m ianie m ieli swych m istrzów  dłu-j-dzie, gim nastyki, albo też znowu

wia robotnika Laka chińska jest 
to sok z  pewnego gatumcu drzew  
(R h  lis  v e rn ic ife rn ), rosnących 
w  Chinach poi., Iudochinach, Ja- 
pon ji i na wysńie lo rm o z ie . W y ­
padki chorób zawodowych, wsku 
tek zatrucia organizm u laką, za ­
notowano w  W arszaw ie  w  fab ry ­
kach śm igieł sam olotowych. Śmi­
g ła  pokrywane są m ieszaniną ja ­
k ie jś  fa rb y  ziem nej, rów n ież po­
chodzenia chińskiego, a. potem je  
szcze raz z w ierzchu  czystą laką.

W  niektórych kra jach  do po­
k ryw an ia laką używani są prze­
w ażn ie Chińczycy. Okazuje się 
bowiem, że chińczycy, podobnie 
j ik  japończycy, annam ici i mu­
rzyn i, nie są w ra ż liw i na choro- 

—  Skromność, —  m ówi on, —  [ botw órcze działan ie laki. Robot- 
um iejelncść zadaw alan ia  się ma- J nmy biali natom .ast narażeni są 
leni, tem, co osiągnąć można, sta- na szereg  niebezpieczeństw.,'

wanyeh zresztą w  form ie jaskra­
wych zaleceń, zachęcających  o- 
b ietnic, dochoczą uczeni, k tórzy 
sam: taki tryb  życia  i p racy  pro­
wadza, U trzym an ie tak ie j rów no­
w agi, stosowanie umiaru w uży­
ciu i w  pragn ien iach  rekomendu­
je , jako na jpew n ie jszą  receptę, 
p ro fesor w iedeński, M olisch. n ie ; 
lekarz zresztą, lecz Dotanik.

now i podstawę zdrowego, nor­
m alnego życia  W ytężnna gorącz­
kowa pogoń za zdobyciem  coraz

K rop la  lak i w yw ołu je  wvsypka 
i łuszczenie się skóry , w  wypad-

zalecał poddania się pewnemu reg i- 
m e'ow f w  tryb ie  życia, i pracy.

W szystk ie te recepty  m ają jed  
nak pewną wspólną w adę : każdej 
z nich można przec iw staw ić  p rzy­
kład długow ieczności, os iągn ięty  
p rzy stosowaniu d iam etra ln ie 
p rzeciw nej metody. W iększość 
recept na długow ieczność grze- 

szycb warunków h ig jer.itznych  w  szy jednostronnością, utamkuwo-

gow iecznośc i: jeden
w strzem ięźliw ość, drugi uciechy 
życia, —  w  no.

W raz z narodzinam i medycyny 
wsnółczesnej, zm ien iły się po­
g lądy  na możność przedłużania 
życia.

F rzeciętny w iek  s t a r e g o  po 
kolenia, naskutek pem yśln iej-

w iększych środków  m aterialnych, kach cięższych obrzęk ciafa. pod- 
coraz wyższych stanowisk, ru j- wyższoną tem peraturę, ucisk w  
n r  je  nerw y, odbiera spukoj, pod- głow ic, ogólne osłabienie, Zauwa- 
ryw a  zdrow ie. I żono, że bruneci są m niej w raż-

W  dobrowolnem  ogranieswniu liw i na działan ie laki, n iż bton- 
potrzeb leży, zdaniem pro f. Mo- dyni. P rzy  lak ierowaniu  laką 
lischa, możność osiągn ięcia  dłu- chińską stosować należy najda- 
gnw iecznośc1' p rzy  zachowaniu ' eJ 'dąee środki ostrożności, rę- 
zdrow ia. | kaw ice ochronne, resp ira tory  itp.

cl odzib u | ^a jesk lu zyw n ie jszy  klub na 
R iverze  za licza ! go do swych n a j­
lepszych  klientów , a w  Monte- 
Carlc dotąd utrzym ało się wspom i 
nienie tego dnia którym Patou 
przy  stole ru letki zgarnął w y g ra ­
ną w  sum,e 300 tysięcy franków .

P R Z Y  R U L E T C E

A  raczej, aby być ścisłym —  
dnia następnego. S zczęśliw y bo­
w iem  gracz zaprosił wszystkich,

początkach swej karjery, by go k tórzy byli towarzyszam i przy je- 
zawiodła tak wysoko na n a jw y ż - ,g o  stole gry (choć to były usoby

Europie, podwyższył s;ę 
prawda. A le , je ś li chodzi o d łu ­
gow ieczność, b iją  p o ł tym w zg lę ­
dem kra je  w ysoce ucy x il'zow a - 
ne, jak  A n g lję , F ran cję  3e ’ g ję , 
Szwecję, k ra je  o strukturze pry­
m ityw nej, np. Buł gar ja, Tu rc ja , 
n iektóre p row inc je  kaukaskie, 
gdzie stulatków jes t w ięce j bez- 
porównania, n iż w  tamtych kra­
jach.

Fakt ten zw rócił uwagę h g je- 
n istów  i lekarzy. Badania i ob­
serw acje  doprow adziły n iektórych

to scią A lbo  wychodzą one z zało­
żeń czysto medycznych, albo z wy 
łączn ie m oralnych, co zresztą 
zdarza się rządz.e j. W yda je  się, 
iż  jedyną jęónak  drogą, która 
w iedzie  do d ługow ieczności w ’ jesiennych

Specjslne [armat e „«psd ciiron arzy“
w erm i fr&ncuskiei

W o s a t n  m numerze „R evu e rych państwach rozpoczęły się
d ln fan ter ie  znajdu je się intere- podobne Ćwiczenia. 'W icia uwagi

ł nmnnrioioow i n m i  __ .* I _ - _ n ____oującj artykui, om aw ia jący wym - j pośw ieciła  im Francja . W  rezu lta 
ki prób przeprowadzonych w  R o s j i ' d e  zosta ły sform owane 2 kom- 
Sow ieck iej w  związku ze skokami panje, z których p ie-w sz? stacjo­

nowana będzie w Chatres, a dru­
ga w  A lg ie rze  Konm anje te będą

z sam olotów całych form acy j w oj 
jakowych. To. co w id zie li podczas 

. . .  . , , i jesiennych  m anewrów , obecni kadram i dU  szkolańia w iększych
ensie poznego w ieku przy  zdro- tam w ojskow i attache państw  ob fąrm acyj w  w o ła c h  zo snado 

w  m i krzepl im jeszcze organ iź- cych, było ju ż  wynikiem  p ian ow e-1 chronan.i
m ie i n ieprzytępionym  umyśle go szaolen-a całycń oddziałów  w
jest połączenie i stopien ie roz- te j służbie. W ylądow ał cały batal
sądne w jedną całość recept na j« n p iechoty na tyłach n ieprzyja-
utrzym anie rów now agi fizyczn e j, | c ielą  i był w  krótkim  okresie cza- sposoh iA fiia ’ w  jakowego młodzle-
a za., z im  m ora lnej i nerw ow ej, su gotow y do lozpoczęcia  akcji ż y „  szkolenia w skokach ze spado

Do tak.ch wnioskow, nie poda-i Ro tych wynikach —  w  niektó- J chronami

chronami.
Równocześn ie m in isterstw o lo t 

n ictwa opracow u je plan w p iow a- 
dzenia do nauki oddziałów  przy-

Francois Mauriac D

C Z A f Ł J E  A N I O Ł Y
Z upo-o ażnienia autora p rze łoży ła  Helena H ellerów na

Pcwieść

N ie  w ątpię wcale, że wzbudzam w  księdzu w stręt. Jakkolwiek 
nie rozm aw ialiśm y z sobą nigdy, ksiądz zna mnie, a raczej mnie- , 
ma, że mnie zna, gdyż ksiądz by! spowiednikiem mej kuzynki M a-j 
ty ldy Desbats... Pro.szę sobie nic wyonrażać, że ciern ię z tego po-1 
wadu. Jeśli is tn ie je  na św iecie ktoś, komu pragnąłbym  się zw ie -] 
rzyć, to tylko ksit dzu. Pam iętam  wzrok księdza, jak im  obrzuci! 
mnie, gdy w  czasie mc,, ostatn iej bytności w  stronach rodzinnych, 
SDotkaiiśmy się w  przedsionku pałacu w L iogeats. Oczy księdza 
są, jak oczy dziecka ( i le  ksiądz ma la t?  dwadzieścia sześć? '. 
Odnoś. 3ię w rażenie, że to dziecko jc st niewinne, ale dzięki danej 
mu przez Boga św iadom ości w ie, do jak iego  upodlenia człow iek 
jes t zdolny. Pragnę, aby ksiądz zrozum iał, że do u spraw ied liw ie­
nia się przed n:m nie skłania mnie bynajm niej szata duchowna, 
ani jego powaga. Jako kapłan, ksiądz mnie nie Miteresuje. Jestem 
poprostu przekonany, że tylko ksiądz po tra fi mnifc zrozum ieć. Jak 
powiedziałem , jes t ksiądz dzieckiem, nawet niałem dzieckiem, lecz 
roztropnem . Czuję, ż e 't o ,  co jes t u księdza bezpieczne, też by !o 
zagrożone.

W idzi ksiądz zatem, że zanim j e s z c z e  zacząłem  mówić o rze­
czach dotyczących mnie, w yjaw iam  m oje zdanie o księdzu, które 
wyrobiłem  sobie. o D s c r w u j ą c  księdza przez K r ó t k i  czas w  L iogeats, 
:karjusza, otoczonego nieckrzesa-na m ałej p lebanji, jako m łodego w

ny mi w ieśniakam i ,.. Proszę jednak nie obaw iać się, że uw ierzyłem  
w ich oszczerstwa. W idzę  wszystko jasno i nie znając księdza, 
czytam  w N im . jak  w  o tw arte j księdze. Gdy siostra księdza za­
m ieszkała w  L iogeats, odrazu zrozumiałem, na jak ie  przykrości 
ksiądz będzie narażony, mimo, że je s t zupełnie n iew inny. Zaraz 
poznałem To-te Revaux, którą spotykałem  często z mężem na 
Montm artre... Tańczyłem  raz z nią, nic w iedząc, jak  ona się 
nazywa.

Początkowo zdziw iłem  się, że po uzyskanej separacji od męża, 
p rzy ją ł ksiądz pod swój dach tę osobę o utlenionych włosach i w y­
golonych brw iach, lecz bardzo szybko zorientowałem  się, że 
ksiądz jest w  n iej zaślepiony i paf rzy  na nią jeszcze c iąg le  oczyma 
małego brata. Ci głupi pa ra fjan ic  przypuszczali jednak, że ksiądz 
usiłu je ich w prow adzić w błąd. Tw ierdzą , że ona nie je s t siostrą 
księdza. Wr naszym domu rów n ież nie uznają księdza, tak, ze m oja 
kuzynka M atylda  i je j córka Katarzyna, które dawniej były  k s ię ­
dza penitentkam i, jeżdżą  do spowiedź:’ do Lugdunos. T e  poczciwe 
duszyczki nie w ierzą  w praw dzie w  sprośnosci, które o księdzu 
opow iadają, ’a 'e  pow tarza ją  je. Może sobie ksiądz w yobrazić  ich 
zrozpaczone m .ny, gdy wzdychając, m ów ią : „O czyw iście , nie czy ­
nią oni nic złego"...

Może wyczuły, że ksiądz —  jakby to pow iedzieć? —  potra fi 
zrozumieć, do jak iego  stopnia n iektórzy ludzie mogą być podl.... 
Proszę się nie oburzać: jakkolw iek  tonę w biocie, jestem  niemal 
trupem, a ksiądz u trzym uje się na fa lach , zaledw ie dotykając sto­
pami pian\ m orskiej, przysiągłbym , żc ksiądz nic zdziw : się obro­
tem, jak i m oje życie przybrało.

Oddawna szukałem takiego anielskiego, a zarazem  braterskiego 
pow iernika. N ic  nas nie rozdziela, ani cnota księdza, an: moje
zbrodnie. N aw et sutanna księdza, którą —  mało brakowało —  
a byłbym także nosił, nawet w iara.

Postaram  się być o ile  możności szczerym , a przytem  nie do­

starczyć takiemu aniołow i, jak  ksiądz, pretekstu do zniszczenia 
tego Zeszytu. Będę diuka} wszelk iej uprzejm ości, nie będę naiegał, 
dam do zrozum ienia to, czego wypow iedzieć niepodobna.

Jeśli zdarzyło się księdzu k iedykolw iek wysłuchać spow iedzi 
z całego życia, zapewne nic zadow olił się ksiądz suchą nomenkla­
turą zbrodni, lecz dom agał się rzutu oka na cały żyw ot tego  osob­
nika, badał ksiądz w yżyny i na jbardziej ponure n iziny. O tóż ja , 
k tóry nic pragnę od księdza rozgrzeszen ia, ani nie w ierzę, aby 
ksiąaz mógł odpuścić grzechy, w yw nętrzam  się księdzu z całą 
szczerością, nie robiąc sobie żadnych naazie ji. P roszę się nie lękać 
zgorszenia, gdyż te dzie je  mogą wzm ocnić w iarę księdza w  n iew i­
dzia lny św iat, któremu ksiądz służy, albow iem  można dotrzeć do 
nadprzyrodzoności od nizin.

Proszę nie sądzić ,że jestem  m ieszczaninem  z urodzenia, gdyż 
w rota  pałacu L iogea ts  otw orzyło  mi m ałżeństwo. Jestem synem 
pośrednika z Peloueyre, ongiś dzierżaw cy, k tóry był bardzo inte­
ligentny, lecz zupełnie nieokrzesany. M oja  matka umarła -gdy ima­
łem osiem naście m iesięcy. Jestem do niej podobny. M ia ła  b ia łą  
cerę, była delikatna i całkiem innej rasy, n iż je j mąż... W iem  o n iej 
rzeczy, które długi czas przedtm ną ukrywano. Człow iek, k tóry 
stoczył się bardzo nisko, odczuwa potrzebę znalezien ia  wśród 
przodkow kogoś, na kogo m ógłby zw a lić  odpow iedzialność. Czujemy 
bowiem, że możność upodlenia się jes t ponad siły  nikczem nego 
osobnika i, żc chcąc być w ciągn iętym  w ten rytm , trzeba rozpędu, 
nabytego i zw iększającego sie z pokolenia ua pokolenie. Ilu  zmar­
łych zaspakaja się w  nas i przez nas! Ile  nam iętności przudków 
w yzw a la  s ię ! Ilu  ludzi skłania nas do wykonania gestu, k tóry w a­
hamy się w ykonać! Zapewne pow ie ksiądz na to : „ A  ilu w strzy­
muje nas i dopomaga nam w  w alce ze z łem !" Nasze doświadczenia 
różnią sio pod tym względom , ot i w szystko!
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